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Rolnictwo.
G potrzebie i m ożności uszlachetnia­

nia roślin gospodarskich.
(A rt. nadesłany).

Kiedy wszystko na świecie się udoskonala, 
k iedy  nawet, produkta rolnicze, mianowicie na 
ogólnym targu świata, obecnie wtenczas ty lko  
mają pokup i dobre ceny, gdy gatunkowo do 
najwyższej doprowadzone są doskonałości, czas 
więc by  i u nas ważny ten przedm iot zwrócił 
na siebie uwagę rolników; inaczej, ła tw oby  mo­
gła nastąpić chw ila , w które'j p rodukta  nasze 
albo zostałyby wykluczone z ogólnego targu 
•wiata, lub  tez za bezcen wypadałoby je m a r­
nować.

Znają tę prawdę Anglicy i od dawna juz wiele 
3 cż t stara n ia i kosztów na udoskonalenie roślin

gospodarskich. Do jakiego stopnia cel ten osią­
gnęli, powszechnie jest znane'm; wysełają bowiem 
corocznie na stały ląd wiele tak  zwanych nowych 
odmian, różnych gatunków roślin  gospodarskich, 
n ib y  to z różnych stron świata sprowadzonych; 
a przecież , nie p rzestąp iły  one granicy angiel­
skiej, będąc produktem  kra jow ym , lecz w rzeczy 
samej udoskonalonymi.

Dwa są sposoby udoskonalania roślin;

1. Sprowadzanie z zagranicy gatunków 
odznaczających się plennością i  dobre'mi 
przymiotam i.

2. Udoskonalanie samych przez  się, k ra ­
jowych roślin.

Pierwszy sposób, jakkolwiek z pozoru zdaje 
się prędzej do celu doprowadzać i być k o rz y ­
stniejszym od drugiego, ma przecież znaczna
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niedogodności, dla k tórych  często zawodzi nadzie­
je ro ln ika .  I  nie może tez być inaczej. Każda 
roślina jest p roduk tem  gatunku ziemi i stosun­
ków klim atow ych. Rośnie więc bujno i d o k ła ­
dnie się wykształca dopóki pozostaje w tem 
daniem położen iu ,  czyli w właściwem, przez 
n a tu rę  jej wskazane'm miejscu. Będąc zaś p rze­
niesioną w odm ienne stosunki klimatowe iw  zie­
m ię jej naturze przeciwną, cóż naturalniejszego 
j a k  to: że m ało , lub wcale n ie  odpowiada celo­
w i ,  a mianowicie w następnych la tach , gdy 
ulegając obecnym jej wpływom  k! i matowym i 
gatunkowi ziemi, podług nich zmienia swe p rzy ­
m ioty.

Doświadczenie przekonywa, ze drugi sposób, 
lubo powolniejszy, ale mniej kosztowny i pe­
wniej do celu prow adzi; a szczególniej będąc 
połączony z wyższą k u ltu rą  i przez czas niejaki 
z równą starannością prowadzony.

Uważając n a  pn iu  dojrzałe zboże, ła tw o po-< 
strzegam y tu  i ówdzie całe kierżki odznaczające 

— ilością"'źdzbTow i wielkością kłosów. W y­
kruszywszy ziarno z tychże k łosów , wszakże 
i między niem i wielka się znajduje różnica co 
do pełności i wielkości. A więc, b iorąc do ro ­
zmnożenia największe ty lk o  ziarna, najniezawo- 
dniej równie doskonałe lub doskonalsze jeszcze 
W następnym  ro k u  z niego otrzym am y nasienie; 
albow iem, m ożnaż wątpić, iżby ziarno największe, 
najzupełnie j w yksz ta łcone ,  zebrane z k ierzka ,  
odznaczającego się ilością ź d ź b e ł , nie miało 
wydać doskonalszej rośliny  a następnie dosko­
nalszego ziarna, aniżeli z iarnko  na pó ł znikcze- 
mniałe?

Owóż tym  to sposobem, jak  tego liczne m am y 
p rzy k ład y ,  każdy rodzaj roślin gospodarskich

może zostać udoskonalony do wysokiego stopnia, 
podWszelkie'mi względami. T ak  np. k iedy  sąsie- 
dzi moi ubiegali się w sprowadzaniu z różnych 
stron kartofli ,  za najplenniejsze okrzyczanych, 
ja , będąc p rzy to m n y  wybie'raniu kartofli z pola, 
uważałem kierżk i odznaczające się plennością 
i wielkością kartofli i te oddzielnie składane 
zosta ły :— b y ły  one przeznaczone do sadzenia 
w następnym  roku. Z nich jeszcze te ty lko  
b ra łem  do sadzenia, k tó re  z powierzchowności 
największą obfitość części stałych okazyw ały; 
wiadomo bowiem, iż im gładsza na kartoflach 
skórka, te'm są wodnislsze, mniej smaczne, mniej 
pożyw ne, mniej dają wódki i trudniejsze do 
ugotowania; im zaś jest nierówniejsza, czyli 
jakbyT bliznami pokry ta ,  te'm są o wiele lepsze 
pod każdym z powyższych względów.

Cóż łatwiejszego, jak  zastosowanie powyższego 
postępowania i do innych roślin  gospodarskich. 
Rzecz bowiem pewna, iż z małej nawet prze­
strzeni, można z łatwością zebrać przynajmniej 
parę k w art  wyborowego ziarno; które, zasiane 
w stosowną ziemię, wyda plon znaczny'. Biorąc 
znowu z niego do rozmnożenia najpiękniejsze 
ziarno z największych kłosów, w la t  k ilka mo­
żemy mie'Ć cały zasiew najwyborniejszego na­
sienia.

Na jednę atoli okoliczność należy' tu zwrócić 
uwagę gospodarzy; to jest: aby  podczas rozm na­
żania z iarna o ktore'm mowa, nie uprawiać go 
w ziemi lepszej, przyte'm mocniej unfierżwionej 
i lepiej uprawionej jak  jest ta , w której w przy­
szłości ma być  siane'm; gdyż inaczej, czyli bę­
dąc później siane'm w ziemię podlejszą , mniej 
żyzną i gorzej uprawioną, wcześniej się wyradza, 
czyli u lraca nabyte przymioty. G. H .



Ogrodnictwo.
Żelazne cieplarnie w ogrodzie pana 

Clrycha w Warszawie.
( A r t y k u ł  n ades łany)]

Obywatel, p. Ulrych, właściciel znanego w kra­
ją  ogrodniczego zakładu przy ulicy Ceglanej, 
ten, któremu juz winniśmy wdzięćzność za upo­
wszechnienie w kraju naszym wielu cudzoziem­
skich drzew i krzewów, przyozdobił swój zakład 
żelazną cieplarnią.

Pie'rwszą myśl do wystawienia cieplarni z żela­
za, powziął p. Ulrych jeszcze w roku 1835, i 
w tymże czasie jedna żelazna cieplarnia na ho­
dowanie ananasów (32 łokci długa a 6 sze'roka) 
w jego ogrodzie stanęła. Byłem przy jej budo­
waniu i wyznam, że należałem do liczby nie- 
spodzie'wających się powodzenia z tego wówczas 
nowego dla nas pomysłu. Czy bowiem podobna 
było przypuszczać, ażeby tam, gdzie potrzeba 
ciągle jednostajnego ogrzania, mogła mu nie- 
przeszkodzić własność inateryału tak łatwo prze­
puszczającego cieplik, własność metalu? T ym ­
czasem doświadczenia już lat siedmiu przeko­
n a ły ,  że cieplarnie żelazne, nietylko iż pod 
względem utrzymywania ciepła od drewnianych 
się nie różnią, ale nadto rośliny w tamtych po- 
wodzą się nierównie lepiej, bo nierównie wię­
cej działania słońca doznają. Jakaż to bowiem 
różnica pomiędzy ciężkością grubych słupów i 
ram drewnianych, a tą  przezroczystością klat­
ki lub koszyka z cienkich metalowych podpórek 
i szczeblików (szpros), złożonego? Dla tego też 
ananasy w cieplarni p. Ulryćha przedstawiają 
wśród zimy widok zachwycający. Ta pełność 
ich wzrostu, ta jednostajność i obfitość modra- 
wej barwy na liściach, to żadnego przymusu nie 
okazujące wykształcenie owoców, których waga

często do 2\  funtów dochodzi (a), przenosi nas 
niespodzianie pod ten rozkoszny pas nieba, któ­
ry  się rozciąga nad ojczyzną pieszczonej rośliny.

P. Ulrych umocniony przez sześcioletnie do­
świadczenie, w przekonaniu, że cieplarnie że­
lazne są z wielu miar pożyteczniejsze niż zwy­
czajne, wzniósł przeszłego roku drugą w swoim 
ogrodzie żelazną budowlę (16 łokci długą, 6 
sze'roka), którą na utrzymywanie różnych oran- 
żeryjnych roślin, a nadewszystko kamelii prze­
znaczył. Tu  dopie'ro okazuje się cały powab 
tego rodzaju ozdobieii; zewnątrz jest to piękny 
mebel w ogrodzie, wewnątrz ta otworzysto.ść 
okien, przedstawia jakby ogród klimatu cie­
płego, z jego wesołe'm niebem. Bczwątpienia 
że wszelkie przedsięwzięcia czynnego właścicie­
la ,  zamierzone we względzie tej najsztuczniej- 
szej ogrodnictwa części, która dziś tak postę­
puje za granicą, powiodą się mu nieskończenie 
pomyślniej w budowli nowej, niżeli w dawniej- 
szych zwyczajnych, czego już doświadczenie bie­
żącego roku najpewniejszą mu rękojmię stawi.

Cieplarnia zate'm żelazna, przewyższa zwy­
czajne:

1. Ze dozwala przystępu nierównie większe­
mu światłu, aniżeli one.

2. Ze lubo otwarciej przyjmuje światło, mniej 
jednak niżeli zwyczajna, dopuszcza czułości ze 
strony wiatru i t. p. ponieważ nierównie szczel­
niej we wszystkich częściach swoich zestawioną 
być może.

ta )  W  p rz e s z ły m  r o k u  w id z ia n a  w  W a rsz a w ie  ana- 
nas z  Po d z a m c za  k tó ry  4 f u n ty  w a ż y ł .  W  t ia x o n i i  i 
i n n y c h  o k o l ic a c h  N ie m ie c ,  b y w a ją  po  C— S f u n t ó w  w a ­
żące,  ale  te n a d zw y cza jn o s 'c i  n ie  ró ż n ic y  w c h o d o w a n i n  
*ą sk u tk ie m ,  ale raoz.ej r ó ż n ic y  o d m ia n  (g a tn n l só w l .  
j a k i c h  m y '  t u  d o tą d  n ie m a m y .  I n d y w i d u a  z  naszej 
zw y c z a jn e j  o d m ia n y  2  f u n t y  p rzec h o d zą ce ,  są r ó w n ą  
n a d z w y c z a jn o ś c ią .



S. Ze tern sam em  w iększej co do o p a lu  oszczę­
dności dozw ala  i ze ła tw ie j  jed n o s ta jn ą  w niej 
t e m p e ra tu rę  u trzy m ać .

4. Że z p r z y c z y n y  pow yższych  za le t ,  wszel­
k ie  w n ie j  ro ś l in y  u t r z y m u ją  się n ie ró w n ie  
p ię k n ie j .

5. Że jej bu d o w a  n iesk o ń czen ie  je s t  t rw a lszą  
i u s taw icznych  n a p ra w  n ie w y n u g a ją c ą .  T a  osta­
tn ia  ko rzyść ,  pod  in n y m  jeszcze względem  je s t  
w ażna. W p ły w a ć  o na  może i na  p os tęp  og ro ­
dn ic tw a  w k ra ju .  Ile?, to  r a z y  po  o jcu , n a m ię ­
tn y m  m iło śn ik u  ro ś l in ,  odziedzicza c iep la rn ie  
w ,n a jp iek n ;e jszy m  s tan ie  syn , k tó ry ,  lu b o  nie 
dz iedz iczy  i g us tu  ojca, n ie  o d s tą p i łb y  wszakże 
s ław y  swoje'j w iosk i, g d y b y  go nie  p rz e ra z i ły  
koszta  n a  nap raw ę  walącego się g m a c h u  cie­
p larni! C iep la rn ia  że lazna , p rzed  w szystk iem i 
rodza jam i zn iszczeń  bezp ieczn ie jsza  n iże li  d r e ­
w niana , w ie lu  p o k o le n io m  s łu ż y ć  m oże, n ie  
w ym agając  u c iąża jąey ch  gospodarstw o  n ap raw .

T r u d n o  b y ł o b y  n am  w ykazać  s to sunek  ko- 
-•sy.lOWiakidj, a w y c T a Jń t l j  c iep la rn i .  O ko liczność  

ta  je s t  b a rd zo  w zg lędną, b a rd zo  za leżną  od 
miejscowości. P o d łu g  zapew nien ia  p. U lry c h a ,  
do jego c iep la rn i na k a m e l ie ,  żelazo lane  i k u t e , ( a ) 
licząc w to ro b o tę  oko ło  p o sk ła d a n ia  części, 
k osz tow ało  do 2,000 z ło tych ; to jest  sum m ę, za 
k tó r ą  b y ło b y  można w ystaw ić  w W arszaw ie

tejże  w ielkości c iep la rn ię  zw ycza jną  o d re w n ia ­
n y ch  oknach .  In n e  wszakże o ty m  s to su n k u  
w y o b rażen ie  zdaje się tw o rzy ć  szczegół, k tó ry  
p .  U lrych  p rz y ta c z a ,  że ra m a  d re w n ia n a ,  za 
k tó r ą  żą d a ł  s to la rz  z ł .  20, że lazna  kosz tow ała  
z ł .  33. B ądź  j a k  b ądź ,  n ie  m ogą te koszta  na­
leżeć do k a te g o ry i  zagrażającyrcb gospodarnośc i ,  
sk o ro  je  p o w tó rn ie  już  p o d ją ł  gospodarz  wtzo- 
ro w y . Ależ panu je  w u rz ą d z e n iu  c ie p la rń  p. 
U lry c h a  ta  sam a jed n o ść  śc is ła  oszczędności 
z p o rząd k iem , k tó rą  się i ca ły  ogród  jego odzna­
cza. S z y b y  u  ok ien  c iep la rn i  są ze sz k ła  n ie ­
ró w n ie  g rubszego  n iż  zwyczajne  i leżą  na  szcze- 
b l ik a c h ,  p ow iązane  zwyczajnymi k i te m ,  ta k ,  iż 
całe  żelazo m ieśc i się w  w ew nętrzne j,  ogrzanej 
a tm osferze  c iep la rn i  (b). Od chwili uk o ń czen ia  
c ie p la rn i  n a  k am elie ,  dwie dopie'ro s zy b y  p rz y ­
padkow i s t łu czen ia  u le g ły .  P rz e c iw k o  wilgoci 
z g ó ry  c iek n ące j ,  k tó ra  się, ja k  w iadom o, szczegól­
nie w c iep la rn iach  t e m p e ra tu ry  w ysok ie j ,  od 
spodu  o k ie n  zg ro m a d z a ,  są w a n a n a s a m i  d o d a ­
ne c y n k o w e  w zd łuż  szczeb lików  ry n ie n k i ,  k tó ­
re  ciecz za ro ś l in y  odprow adza ją .  N adew szystko  
te'ż, w ażn y m  urządzen ia ' że laznych  c ie p la rń  wa­
ru n k ie m ,  jest d o k ła d n e  w ypokostow nnie  zielo­
n ą  f a rb ą  r a m ,  ażeby  zapob iedz  rd z e w ie n iu  że­
laza; inacze'j w ilgoć z ro zp u szczo n ą  w niej rdzą  
na  ro ś l in y  sp ad ać  m ogąca , śm ie r te ln e b y  im 
z ad aw a ły  ciosy. j 4. W .

Gospodarstwo domowe.
Probierz ińąfti czyli sposób dochodzę 

nia jej dobroci.
(p rzez  p. R obine).

większej części, g ru n to w a ły  się na  o cen ien iu  jćj
z p o w ie rz c h o w n o śc i ,  p rz e to  T o w .  p a ry z k ie  do

(p rzez  p. R obine). z a c in a  nia  p r z e m y s łu ,  w yzn aczy ło  n a g ro d y  3,000
« «■ ■ . i •» u j  f ran .  7,a w y n a lez ien ie  sposobu , za p o m o c ą  k to-

Poniewa-s do tychczasow e sp o so b y  d o c h o d e m a  ^  j ^ u j m  c , osio,  t m d n oi=i, m o a o a b r
d o b ro c i  m ą k i  b y ł y  n a d e r  n iep ew n e ,  gdy z po  »

(a) D o  spajani* ram i  szpros lanych , potrzeba je st (b) Ta p e w n ie  o k o liczn o ść  jest „^o^rMu!**
o iec o  i kutego żelaza. Ż elazo lane <lo obtidw u c iep larn i że c iep larn ie  zelazne n ie  są ta rut 11 §
p. U l.y c b * , w y sz ło  z  fabryki w  C h lew isk ach  jakby  s ię  tego  praw* fizyk* o b a w u c  k aza ł).
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się * pew nością przekonać o jakości m ąki. Na* 
grodę takow ą otrzym ał p . Robine.

Sposób ten  polega na od d zielen ia  klajstru  
(glutenu) i bia łka , od połączonego z n iem i w m ące 
krochmalu. L iczne dośw iadczenia przekonały:

1. Że klajster w w odzie zim nej nabiera sta łego
stanu, w w odzie ciep łej m iękn ie, a n iem al traci 
stan sta ły  w w odzie w rzącej.

2. Że kw asy m ineralne zam ieniają klajster 
w, c ia ło , które p. R obine porów nyw a z bituminem.

3. Ż e kwasy roślinne mniej więcej go rozpu­
szczają.

4. W kwasie chlebow ym  (saaertsig) zupełn ie  
się klajster rozpuszcza.

C elem  rozpuszczenia k lajstru , ro zro b ił go p. 
R obine w kwasie octowym  wodą rozw iedzionym : 
rozp u ścił s ię  on tu zu p ełn ie .

T eraz k aza ł sob ie zrobić narzędzie , które  
probierzem  m ąki  (Apre'ciateur des F arin es) na­
zw ał. Urządzenie onegóż na te'm się opie’ra: źe 
słab y kwas octowy  posiada w łasność rozpuszcza­
nia całej m assy k la js tru  i bia łka  w m ące za­
wartych , bez najm niejszego naruszenia kro- 

skoro p e w n a  ilo ść  (na wa;?ę) 
mąki naleje się rozw iedzionym  kwasem  octo­
w ym , w tedy rozpuści on będący w s ie j  klajster 
i b iałko i u tw orzy p ły n  m niej więcej gęsty , 
podług większej lub  m niejszej ilo śc i tych  dwóch 
cia ł w m ące zawartych, le że li w ięc w ten p ły n  
zanurzem y stosow ny do oznaczenia onegóz gę­
stości areom etr , w tedy przekonam y się, iż  im  
p ły n  będzie gęstszy ,  tern p ły tc ie j , a im  r z a d s z y  
te'm głębiej areom etr w  nim  się zanurzy. R o­
zum ie się samo z sieb ie , że, im  m ąka w ięcej ma 
wydać chleba, te'm te'ż gęstszym  b yć  w inien  
p ły n  o którym  mowa; albow iem  w iadom o, że 
m ąka o t y łe  więcej wydaje chleba, o ile  więcej 
zawiera klajstru i b ia łka .

Jeżeli skalę tego areom etru—m ówi p .R o b in e— 
tak urządzim y, że każdy stop ień  oznaczać będzie 
bochenek chleba 2 k ilo . ważący, (co wtencza*

nastąpi gdy do p od zielen iago  na stopnie, użyjem y  
w orek m ąki 159 k ilogram ów  w ażący i rozpu- 
ściem y ją stosow ną i l o ś c i ą  rozcieńczonego kw a­
su octow ego), w tenczas, mąka będzie tern le ­
psza, czy li te'm więcej' w yda ch leba, im  p łytciej 
w  otrzym anym  z  niej p ły n ie  narzędzie to się 
zanurzy, bo jak wyżej pow iedzieliśm y: im w ię­
cej w p ły n ie  znajduje się rozpuszczonego k la j­
stru i b ia łk a , te'm p łytciej areom etr w nim się  
zanurza.

»Postępow anie jest tu następujące:— N asa m -  
przód rozcieńcza się wodą kwas octow y do tego 
punktu, by w ażył na prob ierzu  m ąki  s top .  93; 
przycze'm i?.a to uważać n a leży , by rzeczon y  
p ły n  trzym ał stóp 15 na term om etrze stu s to­
pniow ym .

^Teraz 24 gram y m ąki lsze j, i 32 gram . 2giej 
jakości, rozcierają się w m oździerzu  p o r c e l a n o ­
w ym  W'raz z 1S3 garn. rozcieńczonego kw asu  
octow ego przez 10 m in u t, celem  należytego 
rozpuszczenia klajstru; poczem  w szystko uale'wa 
się  do naczynia  szk lannego, kt óre ,  n a k r y t e  p a ­
pierem , wstawia się \v wódę  do 15 slóp C. og rz a ­
ną i w nie'j pozostaje przez godzinę jedne. W tym  
stanie p ły n  podobny jest do mle'ka.”

W ciągu tego czasu robi się w n aczyn ia  osad  
z dwóch warstw złożony: spodnia zaw ićra kro­
chmal a w ierzchnia otręby;  W będącym  zaś po 
nad n iem i p ły n ie , m ieści się klajster i b ia łk o  roz­
puszczone. Pow ierzchnia tegóż p łyn u  pokryw a  
się p ianą, które ły ż k ą  zebrać n a leży . Juz z sa­
m ego widoku tym  sposobem  od łączonych  c ia ł, 
m ożna sądzić o jakości m ą k i, i b ia łorci jako  
i jakości chleba z niej w yp ieczonego.

Po u p ływ ie godziny, zlewa się p ły n  do na­
c z y n i a - Szklannego i zanurza się w nim  p ro b ie rz  
mąki.  Stopień do którego się zagłębia oznacza  
ilo ść  bochenków  2 k ilogram ow ych, jaką otrzy­
mać m ożna z 159 kilogram ów  m ąki. D obra  
zw yczajna mąka pow inna w skazyw ać 101 do 104 
stop .; co  przekonyw a, Łez worka m ąk i, w ażącego



159 kilogramów, można otrzym ać taką liczbę bochenków chleba; zate'm, różnica by ła  o* bo-
hochenków 2 kilogramowych.” chenka chleha; co łatwo być mogło skutkiem

Aby się Jprzekonać o dokładności swego po- jakowego uchybienia, bąć to w wazeniq. mąki
stępowania, dodał p. Robine 10 proc. krochm alu lub wypiekaniu z niej chleba. Ten sam wy -
do w orka mąki powyższej objętości. Probierz padek otrzym ali i inni piekarze, porównywając
okazał 97 stopni. Z tejże mąki wypieczono l»7£ w mowie będący probierz mąki z wypiekaniem-

Rozmaitości.
Doświadczenie porównawcze siły nowe­

go nawozu, Guano zwanego.

D la przekonania się o sile nowego nawozu 
Guano, w porównaniu do zwyczajnego, pewien 
gospodarz uczynił następujące doświadczenie.

Na dobrej żytnej ro li, która w roku  zeszłym 
była świe'żo gnojoną i kartoflami obsadzoną:

1. Na 6 pręt. kwadr, poprzednio owsem po­
sianych, rozrzucił 6 funt. guano i nawóz wraz 
z owsem przy bronował.

—= z. INa orugicn d pręt. kwad. tego samego grun­
tu, rozpostarł m ałą parokonną furę nawozu w po­
łowie końskiego i w połowie od bydła rogatego, 
obsiał taką samą iłos'cią owsa i przyorał.

3. T aką samą ilość owsa rozsiał na 2^ pręt. 
kwad. tego samego g run tu , lecz niegnojonego 
świeżo.

Podczas żniwa, zaraz po skoszeniu, odważył 
wraz słomę i ziarno i otrzym ał następujący 
wypadek:

Z N ru  1 wydał pręt kwad. w średnidm  prze­
cięciu, ełomy i ziarna funt. 41.

Z N ru 2 funt 45: — z N ru  3 (niegnojonego) 
funt. 38.

Różnica ta na morgu poi. wynosi: co do N ru  
2go w porównaniu z lszym , funt. 1,200, co do 
N ru  3go funt. 2,100.

Jeszcze parę slow o wytępianiu myszy 
polnych.

W wielu miejscach w r. b . przywędrowały 
myszy z pola za zbożem do gumien i brogów, 
i to w takiej ilości, żc się należy obawiać wiel­
kiej ztąd szkody. Radzono porozrzucać w sąsie- 
kach zgniłe raki, których woń ma być tak przykrą 
myszom, iż się natychm iast oddalają z miejsca 
w ktore'm ją  poczują, lecz woń tę naciąga także 
słoma i staje się bydłu  obrzydliwą. Zate'm śro­
dek ten nie może być użytym.

Łatwiej je wygubić można z brogów, otacza­
jąc je rowkie'in około 2 stóp. głębokim  a 6—9 
cali sze'rokim; w spodzie tegóż rowka równo z je­
go powierzchnią, zakopują się garnki wewnątrz 
polewane. Myszy, wychodząc nocną porą z pod 
•toga, lub też chcąc się do niego udać, wpadaja 
w rowek, a z tego w garnki, z których juz wy­
dostać si'£ nie mogą. Ma się rozumie'c, iż brzegi 
rowka winny być gładkie i prostopadle, odpo- 
wiedne sze'rokości garnków. Są przypadki, że 
w przeciągu dni kilkunastu, wyłapano tym spo­
sobem przeszło 6,000 myszy. Znając mnożność 
tych zwierzątek, łatwo można widzieć jaka to 
massa by łaby  z nich w r. następnym  powstała.


